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Nzydium Sejmu postanowi-
» , zwołać 55 posiedzenie 
g tou  Polskiej Rzeczypospo-

Ludowej w dniu 20 
p e ś n i a  1984 r. 
l i s t e k  posiedzenia o godz. 

Rządek dzienny .posiedzeniu 
l ^ w i i d u j e :  
i i n f o r m a c j ę  m i n i s t r a  s p r a -
. JdllwośiCi o r e a l i z a c j i  usta­
ł y . 0  a m n e s t i i ;  

^formację  o głównych kie 
™ âch polityki w zakresie 

•hej wyt/wórczośc i; 
Pierwsze czytanie rządowe 

^ Projektu ustawy o dirob-
, J Wytwórczości; 

• sprawozdanie Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Wy-
m i a/nu Sprawiedliwości oraz. 
Kom id j i Prac Ustawodaw­
czych o przedstawionym przez 
Radę Państwa projekcie usta­
wy o Sądzie Najwyższym: 

• sprawozdanie Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych o rządowym 
projekcie ustawy o ubezpie­
czeniach majątkowych i oso­
bowych; 

• interpelacje i zapytania po 
selskie. (PAP) 
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Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Słupsku 

C o r a z  więcej  żywności  
z państwowych gospodarstw rolnych 

L%ciu; sekfOtori  K C  PZPR Zbigniew Michałek dekoruje orderem 
"Ot PGR Przechlewo. 

Fot. Z. Bielecki 

Wer Sztandaru Pracy 
klasy dla PGR Przechlewo 

l^-) Wczoraj, po obradach p lenum KW PZPR w Słupsku, sc-
j* KC PZPR, Zbigniew Michałek, władze polityczne i admini-

rót ft ta województwa z 1 'sekretarzem KW Edwardem Szydlikiem, 
i słupskim Czesławem Przewoźnikiem i przewodniczącym 

t 0<*zkiej Rady Narodowej Mieczysławem Wójcikiem spotkały 
śt K '  Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Przechlewie, 
ein V l w o r s t w a ,  które w roku rozrachunkowym 1983/84 wypraco-
° { r J  0 m l n  z y s k u .  

ę a n i u  zasług dla rolnictwa 
lt5łii^V fcPsłciern wojewoda wręczył 
$ K \ P G R  Przechlewo sztan-

*'< t k rzyjql go z rąk Czesla-
^ t e  Woźnik a poczet sztanda 

*c* f $ ^ którego weszli za 
ulet Pracownicy PGR: Marian 
. fl tł « —  , , . 

Kozłowski — brygadzista z Za­
kładu Rolnego w Pawłówku, Ma 
rian Szumski — weterynarz i Jo 
achim Fach — obydwaj  z za­
kładu rolnego w Płaszczycy. 

(dokończenie na str. 2) 

Wczoraj, na plenarnym posiedze 
niu zebrał się Komitet Woje­
wódzki PZPR w SJupsku. Obra­
dom przewodniczył I sekretarz 
KW, Edward Szydlik. W ple­
n u m  uczestniczyli: sekretarz KC 
PZPR Zbigniew Michałek, wice 
minister rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej  Edward Brzostow­
ski ,  prezes WK ZSL Marian 
Adamiec, sekretarz WK SD Ry­
szard Cynalewski, przewodniczą­
cy WRN Mieczysław Wójcik, w® 
jewoda Czesław Przewoźnik oraz 
przewodniczący RW PRON w 
Słupsku i Koszalinie, Ludwik  
Downar-Zapolski i Józef Kiełb. 

Referat Egzekutywy KW na 
temat roli i zadań państwo­
wych gospodarstw rolnych w 
rozwoju słupskiego rolnictwa, 
wygłosił sekretarz KW. Stani­
sław Witosławski. Nawiązał on 
do 35-lecia PG-R i ich dorobku. 
To Właśnie one zapoczątkowały 
proces socjalistycznych przemian 
w polskim rolnictwie. Systema­
tycznie zwiększał się użytkowa­
ny przez nie areał użytków roi 
nych. Ich zasługą jest zagospo­
darowanie odłogów w wojewódz. 
twach północnych i zachodnich. 
Słupskie pegeery odgrywały i 
odgrywają doniosłą rolę w gospo 

darce żywnościowej regionu. W 
ich dyspozycji znajduje się po­
nad 52 proc. ogólnej powierzchni 
użytków rolnych województwa. 
W bieżącym roku pegeery uzy­
skały wyższe, niż przed rokiem 
plony i dostarczyły do magazy­
nów PZZ o 23.8 tys. ton zboża 
więcej, przy pełnym zabezpiecze 
niu własnych potrzeb. Pegeery 
mocno wrosły w gospodarkę wo 
jewództwa. oddziaływają wielo­
kierunkowo na rolnictwo indy­
widualne, kształcąc i dostarcza­
jąc fachowej kadry wszystkim 
sektorom. Patrząc z 35-letniej 

(dokończenie na str. 3) 

Przemysł tłuszczowy 
przerobił już 80 tys. 
ton rzepaku 
Na pełnych obrotach pracuje 
przemysł tłuszczowy, który prze­
robił na olej craz margarynę ok. 
80 tys. ton rzepaku z tegorocz­
nych zbiorów. Dobre były w tym 
roku plony tej  rośliny oleistej. 
Do tej  pory skupiono od plan­
tatorów ok. 950 tys. ton nasion 
rzepaku, a więc o ok. 400 tys. 
ton więcej niż w ubr. Surowca 
tego wystarczy, aby pokryć cało­
roczne potrzeby przemysłu, a 
tym samym utrzymać dobre za­
opatrzenie rynku w podstawowe 
tłuszcze roślinne: olej i marga­
rynę.  Część nasion rzepaku, a 
także oleju i śruty rzepakowej 
zamierza się sprzedać za gra­
nicę. Uzyskane w ten sposób de­
wizy są niezbędne na zakup ole­
ju sojowego, słonecznikowego i 
palmowego. (PAP> 

grozi blokadą 

irańskich 

toii ? n < l y ? 1  ( P A P ) '  W c z w a r t e k  
''eh ° w a ł  J u l  szósty w c i ą g u  

. S V  godzin z b i o r n i k o w i e c  n a  
^ Z a t o k '  P e r s k i e j  oraz  zagro-

y *  i U  l i  „ iwanlem  Irańskich p o r t ó w  
% ^ t>'zeladunkowych ropy.  

^® w *ny tego  d n i a  w Bagda-
l U n i k a t  w o j s k o w y ,  i n f o r m u -
l Przelana w c z w a r t e k  j e d n o -

4 Średnie j  w i e l k o ś c i  i zosta-
w c h w i l i  g d y  z n a j d o w a -

Oobutu i r a ń s k i c h  pól  n a f -
i f

N ° w r u * .  W środę s l ly  Irac-
**Uły $ z b i o r n i k o w c ó w  w re 

^ • o ł o n y m  na południe  o d  
•Ueji p r z e ł a d u n k o w e j  r o p y  
n *  w y s p i e  Charg  

. poznańskiego „Polspor-
» r>wajq mecze zawodnicy, 

J dzieci i młodzież w kra-
w NRD, ZSRR, Rumu-
i n o  Węgrzech. W br. 

' ^ U s z y j q  około 400 tys. piłek 
J ^ '  ręcznych, s iatkowych i 

' • ^io P o d  koniec roku ruszy 
piłek do rugby. 

C A F  — R Królok 

Peres i Szamir podpisali porozumienie 

Rząd koalicyjny w Izraelu 
Londyn, Nowy Jork (PAP). Przy­
wódca Izraelskiej Partii Pracy, 
Szimon Peres oraz dotychczasowy 
premier i przywódca bloku Li-
kud, Icchak Szamir zakomuni­
kowali  w czwartek, iż podpisali 
porozumienie w sprawie utwo­
rzenia rządu koalicyjnego. 
W Knesecie odbędzie się głosowa 
nie nad wotum zaufania dla no­
wego rządu. Na mocy porozumie 

nia Peres będzie sprawował funk 
cję  premiera przez 2 lata. a po 
tym czasie stanowisko szefa rzą 
du obejmie Szamir. Partia Pra­
cy i prawicowy blok Likud po­
dzielą po równo teki ministe­
rialne. 
W Knesecie. w którego skład 
wchodzą przedstawiciele 6 ugru­
powań. żadna partia nie ma 
większości. 

3,5 tys. proc z 42 krajów 

Międzynarodowe Biennale Plakatu 
Rozpoczęło działalność 13-oso-
bowe jury  I X / X  Międzynarodo 
wego Biennale Plakatu, którego 
oficjalne otwarcie po 4-letniej 
przerwie nastąpi w najbliższą so 
botę w salach warszawskiej  „Za 
chęty". 
Jury będzie miało niełatwe za­
danie. bowiem na tegoroczną im 

prezę napłynęła rekordowa licz 
ba prac — ponad trzy i pól ty­
siąca plakatów z 42 kra jów 
wszystkich kontynentów. Nade­
słało j e  1100 twórców, co świad 
czy o szerokim zainteresowaniu 
i randze, jaką MBP cieszy się 
w świecie. 

(PAP) 

Przygotowania do wyborów organów samorzqdu 
mieszkańców miast i wsi 

Posiedzenie Rady Państwa 
13 bm. odbyło się w Belwede­
rze posiedzenie Rady Państwa. 
Zasadniczym tematem obrad by­
ły przygotowania do wyborów 
organów samorządu mieszkańców 
miast i wsi. Ustawa o systemie 
rad narodowych i samorządu te 
rytorialnego zawiera postanowie­
nie, że wybory do organów sa­

morządu mieszkańców odbędą 
się w terminie 8 miesięcy od 
dnia wejścia w życie te j  ustawy, 
t j .  do dnia 17 grudnia 1984 r. 
Wybory komitetów osiedlowych 
i obwodowych w miastach oraz 
rad sołeckich i sołtysów doprowa 

(dokończenie na str. 2) 

W y k o p k i  wśród 
kolejnych fal deszczu 
(Inf. wl.) Padające w ostatnich 
dniach deszcze utrudniają pro­
wadzenie prac polowych na Po­
morzu Środkowym. Rolnicy i 
pracownicy przedsiębiorstw pań­
stwowych nadal przygotowują 
pola do siewów, m. in. z.bi.3,rają 
słomę i wykonują podorywki. W 
c-bu naszych województwach zbo 
ża ozime, głównie jęczmień i ży­
to. zasiano na około 5.3 tys. ha 
oraz na prawie takiej samej  po­
wierzchni — popi on y ozime. Naj  
lepiej roboty te przebiegają w 
przedsiębiorstwach rolnych Człu­
chów. Debrzno, Miastko, Pieńko-
wo. Karlino, Ty mień i Zabin 
oraz u rolników w grrvnach 
Połczyn Zdrój. Biesiekierz. Głów 

czy.ce. Damnica i Przechlewo. 
W woj.  koszailińskim ziemniaki 
wykopano z ponad 4.400 ha, co 
stanowi 14,5 proc., natomiast w 
woj. słupskim — 6.100 ha, czyli 
20 proc. Pomiędzy poszczególny­
mi gospodarstwami występują 
znaczne różnice w zaawansowa­
niu wykopek. W •rumie jednak w 
gospodarce indywidualnej ze­
brano już znacz-nie więcej ziem­
niaków niż w państwowej. W 
pracach tych przodują rolnicy 
z gmin Białogard, Rymań, Ustro­
nie Morskie, Biesiekierz, Słupsk, 
Człuchów, Kobylnica i Nowa 
Wieś Lęborska, którzy uprawia­
ją sporo ziemniaków wczesnych. 

(bóg) 

Demonstracje kobiet muzułmańskich w Bidios w płd. Libanie przeciwxo 
okupacj i  kra ju  przez wojska izraelskie. Stale rośnie opór ludności po­
łudnia kraju  przeciwko izraelskiemu okupantowi.  C A F — A P  —; telefoto 

sesja konferencji sztokholmskiej 

Na sali i w kuluarach 
W pierwszych godzinach od startu III sesji 

sztokholmskiej konferencji w sprawie 
środków budowy zaufania po tym jak 

"pierwsze wystąpienia potwierdziły w zasadzie 
znane stanowisko stron, uwagi; zwracają oży­
wione kontakty kuluarowe. Część obserwatorów 
jest zdania, że mimo skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej, ses ja  ta zamknie się więk­
szym dorobkiem niż dwie poprzednie. 
Wspomniane kontakty nieformalne koncentrują 
się wokół dwóch tematów. Pierwszy z nich to 
dążenie do sprecyzowania stanowisk państw-
uczestników wobec poszczególnych rodzajów 
środków budowy zaufania, jak też próba doko­
nania pewnych zmian w założonych propozy­

cjach, tak by mogły być one do przyjęcia przez 
wszystkich. Drugi temat to próba rozwiązania 
problemu strukturalnego konferencji sztokholm­
skiej, czyli przełamania bariery blokującej  
przejście obrad do fazy roboczej. 
Trwa więc jak  gdyby etap konkretnych nego­
cjacji, ale w rozmowach nieoficjalnych. Oczy­
wiście, w dorobku konferencji liczyć się będą 
tylko te efekty, które wypracowane zostaną na 
sesjach plenarnych, bądź w grupach roboczych, 
jeśli dojdzie do ich powołania. Tym niemniej 
intensywność spotkań i kontaktów kuluarowych 
skłania do przypuszczenia, iż prezentowane do-

(dokończenie na str. 2) 

10 dni 
bez jedzenia 

Bonn  (PAP).  19-leinia dziewczyna z 
g ó r n e j  B a w a r i i ,  k tóra  30 s ierpnia  
rozpoczęła w ę d r ó w k ę  j e d n y m  ze 
s z l a k ó w  górskich,  spędziła 10 dni w 
górach w oczekiwaniu  na pomoc. 
Zabłąkawszy  s ię  w górach w Lem-
bergu,  pośliznęła s ię  na s t r o m e j  k r a  
wędzi  i zaczepia jąc  s i ę  o rosnące 
n i ż e j  d r z e w o  wpadła do n i e w i e l k i e j  
jaskini .  Dopiero w niedzielę po po­
łudniu, przechodzący w pobliżu tu­
ryści  usłyszeli słabe nawoływania  o 
pomoc i powiadomili  o t y m  f a k ?  e 
służbę graniczną.  P ierwsza  próba 
e k i p y  p o s z u k i w a w c z e j  pozostała bez­
owocna.  Wreszcie  po k i l k u  godzi­
nach znaleziono o f i a r ę  w y p a d k u  i 
przewieziono hel ikopterem do szpi­
tala.  T u r y s t k a  na w ę d r ó w k ę  po^gó-
rach nie wzięła ze sobą ż a d n e j  ż y w  
ności. Przez 10 dni j e d y n y m  j e j  po­
siłkiem były krople  w o d y .  z n a j d u -
i.Tcr- skalnych. 

Reagan za produkcję 
broni chemicznej 

Prezydent Reagan w liście do Kon 
gresu U S A  opowiedział się za  pro 
dukcjq nowych, śmiercionośnych ro 
dzajów broni chemicznej. Szel  Bia 
lego Domu nalega, by Stany Zjed­
noczone, które nie ratyf ikowały u-
k ł a d u  o zakazie produkcji broni che 
micznej, rozbudowywały arsenał 
nowoczesnej broni chemicznej,  któ 
ro służyć m a  „odstraszaniu". 

Masakra w Chalatanango 

Rozgłośnio „Venceremos"  noleżgco 
do solwadofskiego Frontu W y z w o l ę  
nia  Narodowego im. Farabundo 
Mortiego podała nazwiska 34 osób 
cywi lnych — starców, kobiet  i dzie 
ci,  które zamordowano 30 sierpnia 
br. w 6 niewielkich wioskach w 
prowincji  Cholotonongo w północ­
n e j  części SaJ wodoru w pobliżu gro 
nicy z Hondurasem. Bestialskiej 
masakry dokonal i  żołnierze solwa-
dorskiej a r m i i  reżimowej. 

Stosunki między Nikaraguę 
i Watykanem 

Zakończyły się w W a t y k a n i e  roz­
m o w y  między delegację władz ni-
karaguańskich i przedstawicielami 
W a t y k a n u  no temat aktualnego, no 
piętego stanu stosunków między 
kościołem i państwem w Nikaragui 
oraz stosunków ntkoroguońsko-wa­
tykańskich. W e  wspólnym komuni­
kacie  z rozmów stwierdzono, iż pro 
wodzone one były w atmosferze 
szczerości. Ich celem — głosi do­
kument — było znalezienie sposo­
b ó w uczynienia obecnej  sytuacji  
mniej  poważnq. 

mmmm 
4 min ton ryb 
z „Dalmoru" 

Pięknym osiqgnięciem — złowie­
n i e m  4-mil ionowej tony ryb — ucz 
cii i  rybocy gdyńskiego „Dalmoru"  
zblizajqce się 40-lecie działalności 
tego przedsiębiorstwa. Tegoroczny 
plan połowów rybaków „Dalmoru"  
zostanie znacznie przekroczony. Do 
chwi l i  obecnej trawlery-przetwórnis 
gdyńskiego armatora złowiły już bli  
s k o .  120 tys. ton ryb wartości 5,5 
mld zł. 

Zjazd neurologów 
w Szczecinie 

Blisko 900 neurologów z kroju, o-
k o ł o  50 gości  z zagranicy, wśród 
nich wie lu  uczonych światowej  sła 
w y ,  bierze udział w X I I  zjeździe 
Polskiego Towarzystwa Neurologie: 
nego, który wczoraj  rozpoczqł w 
Szczecinie trzydniowe obrady. Te­
matyka zjazdu będzie się koncen­
trować wokół chorób naczynio­
w y c h  mózgu, chorób z pogranicza 
neurologii,  komputerowej  tomogra­
fii  niektórych chorób neurologicz­
nych, postępów w diagnostyce i te 
rapii  chorób układu nerwowego u 
dzieci. 

Spotkanie 
z gen. G. Skornlakowem 

Słupsk.  W c z o r a j  w Urzędzie W o j e  
wódzkim sekretarz K W  PZPR T. 
Jarecki i w icewojewoda St. Nisie-
wicz spotkali  się z gen. Gieorgi jem 
Skorniokowem, uczestnikiem walk 
o wyzwolenie  Pomorza Środkowe­
go, obecnie służqcym w Naczel­
n y m  Dowództwie Sił Zbrojnych 
Państw Układu Warszawskiego. Ge 
n e r a ł o w i  wręczono honorowq odzno 
k ę  „ Z a  zasługi dla woj. słupskie­
go". (pak) 

Zamiast trzech 
— jedna kotłownia 

Świdwin. Pomieszczenia Państwo­
w e g o  Ośrodka Maszynowego ogrze 
w a j q  trzy przestarzałe kotłownie. 
W ubiegłym roku zakład rozpoczql 
budowę dużej, nowoczesnej  kotłow 
n i  o mocy 6,8 Gcal. Budowa jest 
w toku, a pierwsze ciepło z n o w e j  
kotłowni  popłynie prawdopodobnie 
w przyszłym roku. Gdy bdtiowo zo 
stanie całkowicie zakończono, std-
re kotłownie będq zl ikwidowane. 

(ok) 
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Posiedzenie Rady Państwa 
(dokończenie ze str. 1) 

dzą do stworzenia spójnego sy­
stemu obejmującego rady narodo 
we i samorząd mieszkańców. Bio 
rąc poti uwagę przewidziane w 
ustawie powiązania samorządu 
mieszkańców z radami narodowy 
mi, kampania wyborcza do or­
ganów samorządu mieszkańców 
będzie stanowiła w swej  istocie 
przedłużenie kampanii wybor­
czej do rad narodowych. Ustawa 
określiła bowiem dla samorządu 
mieszkańców ważne i konkret­
ne zadania obejmujące nie tylko 
organizowanie i prowadzenie dzia 
łalności społecznej na rzecz za­
spokajania wspólnych potrzeb 
mieszkańców, ale również liczne 
funkcje opiniodawcze, inspirują­
ce i rozstrzygające w samodziel­
nym rozwiązywaniu spraw lo­
kalnych. 

Uznając rangę ustrojową oraz 
duże znaczenie społeczne i poli­
tyczne wyborów samorządu 
mieszkańców, w trosce o stwo­
rzenie jak najlepszych warun­
ków dla przeprowadzenia tej  
kampanii, Rada Państwa rozpa­
trzyła i przyjęła do akceptują­
cej wiadomości zalecenia komisji 
rad narodowych w sprawie . wy­
borów do organów samorządu 
mieszkańców. 

Na zebraniach wyborczych, poza 
uchwaleniem statutu samorządu 
i wyborem jego organów, powi­
nien być przedyskutowany osie­
dlowy lub wiejski program dzia 
lania samorządu. 

Rada Państwa rozpatrzyła infor­
mację o.  współdziałaniu Państwo 
w e j  Inspekcji Pracy ze Społecz­
ną Inspekcją Pracy. 

Działu oaia — pod kierownic­
twem awiądków zawodowych --
już w ponad 13 ty:s. zakładów, 
w których pojvola.no ponad 41 
tys. inspektorów. Podejmują oni, 
zgodnie z ustawą, w szerokiej 
skali interwencje wobec zagro­
żeń bezpieczeństwa pracy i na­
ruszeń prawa ptracy. 
Rada Państwa wyraziła uznanie 
dla dotychczasowych działań Pań 
stwowej Inspekcji Pracy oraz 
zaaprobowała program dalszych 
przedsięwzięć. 
Rada Państwa ratyfikowała u-
mowę europejską o głównych 
drogach ruchu- międzynarodowe­
go (AGR), sporządzoną w Gene­
wie dnia 15 listopada 1975 ro­
ku. 
Rada Państwa mianowała Janu­
sza Stefanowicza na stanowisko 
ambasadora PRL w republice firan 
cuskiej; Andrzeja Konopackiego 
na stanowisko ambasadora PRL 
w Etiopii socjalistycznej; Józefa 
Tejchmę na stanowisko ambasa 
dora w Grecji. 

(PAP) 

Jak spłacić 
350 fflld długów? 
Hawano (PAP). Przedstawiciele je­
denastu najbardziej  zadłużonych 
kra jów A m e r y k i  Łacińskiej zebrali  
s ię  13 bm. w M a r  Dej Plota (Argen 
i y n a )  by omówić propozycje, któ­
rych c e l e m  jest skłonienie krajów 
wysoko uprzemysłowionych do w y  
rażenia zgody n a  przedyskutowa­
nie  problemów związanych z ogrom 
n y m  zadłużeniem krojów rozwijojq 
cych się. W spotkaniu uczestniczą 
ministrowie:  f inansów i gospodarki 
kra jów wchodzących w skład tzw. 
grupy z Cartogeny — obejmującej  
11 państw A m e r y k i  Łacińskiej (Ar­
gentyno, Brazylia," Boliwia, Chile, 
D o m  rn-ikono, Ekwador, Kolumbio, 
Meksyk, Peru, Urugwaj  i W e n e z u ­
ela), na które przypada większa 
część 350-miHordowego zadłużenia 
zagranicznego tego regionu. 

Plan budownictwa 
mieszkaniowego zagrożony 
Sprawy bieżące związku i prze 
bieg procesu inwestowania w 
spółdzielniach omawiano 13 bm. 
w pierwszym dniu plenum Ra­
dy Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszka­
niowego. Podkreślono, że zgła­
szane uprzednio postulaty oraz 
wnioski spółdzielców znalazły w 
większości odbicie w uchwale 
sejmowej w sprawie polityki 
mieszkaniowej do 1990 r. Reali­
zując zalecenia rządu, na bieżą 
co odbywają się spotkania przed 
stawicieli rady z poszczególny­
mi ministrami. M. in. po rozmo 
wach z ministrem kultury i sztu 
ki zobowiązał on terenową ad 
ministrację państwową do prze 
znaczania dla spółdzielni środ-

ków z funduszu rozwoju kultu­
ry na działalność kulturalną i 
społeczno-wychowawczą w no 
wych osiedlach mieszkaniowych. 
Realizacja planu budownictwa 
mieszkaniowego w br. jest za­
grożona w ok. 10 proc. — choć 
sytuacja jest różna w poszcze­
gólnych województwach — i 
o ile nie nastąpi koncentracja 
wykonawstwa, członkowie spół 
dzielni otrzymają mniej mieszkań 
niż zakładano (łącznie 107,6 tys.). 
W br. szczególnie słabe jest tern 
po budowy w spółdzielczym bu 
downictwie jednorodzinnym; w 
niektórych województwach do 
końca lipca nie oddano ani jed 
nego mieszkania. (PAP) 

Po giełdzie pomocy naukowych 

Producenci czynią handlowi nadzieje 
(Inf. w.) Jak już informowaliśmy, 

wych odbyła się giełda pdtfiocy 
miafcwyeh;" -w * * której nczesłnł-
cżyii producenci zrzeszeni w 
zrzeszeniu „Bioflz" oraz handlów 
cy «pod znaku „CEZAS". 

Producenci zaoferowali swoje 
wyroby o łącznej wartości 3,7 
mld zł, co nie zadowoliło hand­
lowców żądających w imieniu 
swych odbiorców, .głównie szkół, 
więcej mebli i różnego .rodzaju 
pomocy naukowych. Np. od Fa­
bryki Pomocy Naukowych z Ko­
szalina — gospodarza giełdy, 
przedstawiciele ,/Zeza,su" doma­
gali się zwiększenia produkcji 

krzeseł uczniowskich i zesitawów 

padky .pracowni fizycino-che-
micznycn dla klas od V do VIII 
zapotrzebowanie jest  pięciokrot­
nie większe niż dotychczasowe 
możliwości producenta. 

Handlowcy żąda'li również zwięk 
szenia produkcji preparatów bio­
logicznych zatopionych w me-
tokcylonie bądź w formalinie, 
podświetlanych globusów i ma­
łych globusów uczniowskich wy­
twarzanych przez warszaw:'tą 
FPN. Od kartuskiej FPiN ocze­
kują zwiększenia produkcji do­
brych tablic szkolnych. a od fSro 
ducenta z Kęt przyborów szkol­
nych. 

N i e  ty lko  w Polsce obrodzHo marcftew w t y m  roku. O t o  piękny buk ret 
morchwiony zebrany w jednym ze sz woje orskich kantonów. 

CAF — Keystone 

Gdy ludzie zmieniają się 
w zwierzęta... 
W krakowskim ogrodzie zoolo­
gicznym nieznani sprawcy zabili 
kamieniami uchatkę patagoń­
ską — piękne, podobne do foki 
zwierzę, sprowadzone przed ro­
kiem z Argentyny. 

Zwierzątko otrzymało uderzenie 
w głowę dwoma kawałkami gra 
nitu wielkości dwu pięści doro­
słego mężczyzny, straciło przy­
tomność i utonęło w basenie. 
Jak informuje dyrekcja ZOO — 
przy każdorazowym czyszczeniu 
basenu wyciąga się z dna całe 
wiadro kamieni, gwoździ, ka­

wałków żelaza, pocisków do proc 
itp. Niedawno przewożonemu z 
Warszawy do Krakowa strusio­
wi australijskiemu ktoś wetknął 
do gardła dwustronnie zaostrzo­
ny pręt. Zwierzę zginęło w wa 
gonie na zapalenie otrzewnej. 
Przed kilkoma laty zezwierzęca 
ni ludzie ukamienowali w kra­
kowskim ZOO hienę. Podobnych 
wypadków byłoby więcej, gdy­
by nie interwencje ze strony pra 
cowników ogrodu. Niestety, i pra 
cownik powinien właściwie stać 
bez przerwy obok każdej klatki 
czy wybiegu... (PAP) 

Producenci obiecują wziąść pod 
uwagę żądania w handlowców i 
zwiększyć produkcję. Np. dyrek-' 
tor olsztyńskiej FPiN, ped wpły­
wem żądań handlowców." zdecy­
dował się uruchomić -ponownie 
produkcję ekranów filmowych, 
ale nie zdeklarował się co do 
ilości gdyż jest uzależniony od 
dostaw surowców. Nie jest wy­
kluczone, że konieczny będ:ie 
import stosownej tkaniny. Po­
dobne kłopoty mają inni produ­
cenci i dlatego ograniczyli się 
jedynie do robienia nadziei a u-
mowy podpisali tylko na takie 
ilości jakie pierwotnie oferowali. 
Oby się z tego wywiązali, a 
nadzieje ubrali w materialne 
kształty, (wl) 

Lepsza jakość 
krakowskich papierosów 
Wszystko wskazuje, że z Kra­
kowskich Zakładów Tytoniowych 
będziemy mogli palić „Popular­
ne" i „Klubowe", nawet — jak 
to określono w zakładowej dy­
skusji — „przy ludziach" i to 
w pomieszczeniu zamkniętym. 
Dyrekcja krakowskich zakładów 
wspólnie z organizacją związko 
wą opracowała i rozpoczęła już 
wdrożenie programu zasadniczej 
poprawy jakości wyrobów. Na­
ciski „oddolne" plus intensyfika 
cja eksportu (głównie we wnętrz 
nego) przyniosły już efekty: pa 
pierosy „Caro", „Carmeny" i 
„Zefiry" odzyskały i smak i o-
pakowanie sprzed 10 lat, kiedy 
były naprawdę dobre. Podwoiła 
się obecnie, wracając do dawne 
go poziomu, ilość' używanych do 
ich produkcji importowanych ty 
toniów. W „Popularnych" i „Klu 
bowych" wyeliminowano zupeł­
nie gorsze rodzaje tytoni, tzw. 
„machorkowe". 

(PAP) 

Iśj pszczół zaatakował człowieka 
Waszyngton (PAP). W ostatnim 
czasie w Stanach Zjednoczonych 
odnotowano dwa wypadki śmier 
telne wskutek pożądlenia przez 
dzikie pszczoły. W miejscowości 
Keyesport zaatakowały one 51-
-letniego" Shirlee Wadea w mo­
mencie gdy strzygł trawnik. 
Mimo natychmiastowej pomocy 

zmarł on po przewiezieniu do 
szpitala. 

Podobny wpadek zdarzył się w 
miejscowości Boulder w Kolo­
rado. Pszczoły zaatakowały na 
polu golfowym 61-letniego Ken 
netha M. Averilla. w wyniku 
czego doznał ataku serca i zmarł. 

Czechosłowacja. Zakłady wytwór­
cze aparatury elektrochemicznej w 
Rychno-wie specjalizują się w pro 
dukcj i  urządzeń do nrtryfkacj i  częś 
c i  maszyn,  c o  n a d a j e  i m  większą 
wytrzymałość. 

CAF—CTK 

Przywódca 

kontrrewolucjonistów 
afgańskich w USA 
Waszyngton (PAP). Z wizytą w 
Waszyngtonie przebywa jeden z 
przywódców afgańskich grup 
kontrrewolucyjnych Abdul Mu-
tauakil. Przybył on do stolicy 
USA w celu przeprowadzenia 
rozmów z najbardziej wpływo­
wymi członkami Kongresu. Przy 
jazd Muitauakila do USA opłaciła 
„koalicja na rzecz pokoju po­
przez siłę" — -ultrareakcyjna or­
ganizacja mająca powiązania z 
Białym Domem i Pentagonem. 
Pojawienie się Mutauaikila w 
Waszyngtonie jest częścią rozpę­
tanej ostatnio przez administrację 
amerykańską kampanii nacisku 
na Kongres w celu uzyskania 
znacznego zwiększenia środków 
na dalsze rozszerzenie „nie wy 
powiedzianej wojny" przeciwko 
Afganistanowi. 

Kwitną kasztany 
( t r u s k a w k i  " 
W centrum Przemyśla, na jed­
nym z kasztanowych drzew po­
jawiły się po raz drugi w tym 
roku pączki kwiatów. Widok 
jest niezwykły, bowiem kwiaty 
znajdują się w sąsiedztwie doj­
rzałych już prawie owoców. Mie 
szkańcy miasta, którzy dostrze­
gli ten osobliwy wybryk natury, 
zastanawiają się, czy nie jćst 
to prognoza długiej i słonecznej 
jesieni. 
Natomiast w pobliskiej wsi Dro-
hojów, w kilku ogrodach po 
nownie zakwitły krzewy tru­
skawek. Miejscowi znawcy po­
wiadają, . że to zjawisko— jak 
uczy doświadczenie — wróży cie 
płe, jesienne miesiące. (PAP) 

Order Sztandaru Pracylei 
II klasy dla PGR Przechlewo v 

(dokończenie ze str. 2) 

Następnie zgodnie z decyzją Ra 
dy Państwa, sekretarz KC PZPR 
Zbigniew Michałek udekorował 
sztandar Orderem Sztandaru Pra 
cy II klasy, zaś Mieczysław Wój 
cik — odznaką honorową „Za 
zasługi dla województwa słup­
skiego". 
Za zasługi w pracy zawodowej 
i działalności społecznej Rada 
Państwa przyznała 11 pracowni 
kom przedsiębiorstwa wysokie 
odznaczenia państwowe. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Krzysztof Jał 
tuszewski — dyrektor PGR, Her 
bert Milkę — traktorzysta z ZR 
Dąbrowa Człuchowska, Józefa 
Sitarz — główna księgowa przed 

siębiorstwa oraz Józef Bar 
— kierownik ZR w Płaszczy, 
Ponadto kilku osobom #1#; 
rolnictwa i gospodarki ży# ^ 
ciowej pr#znał odznakę »7, • 
żony pracownik rolnictwa 
WRN w Słupsku — odznaką 
zasługi dla województwa 3 

skiego". 
W imieniu załogi podzięk-
za wyróżnienie dyrektor - a, 
sztof Jałtuszewski. 
— Pracowaliście w złych 
kach — powiedział na zaKo ^ 

fóo koń 

, i l  M82, 
•ko^al J w y  m 

nie uroczystości tow. Zbig"1 

Michałek — a uzyskaliście 
ne wyniki, za to należą się 
słowa najwyższego uznania-
Imprezę uświetnił występ . 
ci ze Szkoły Podstawowej 
Przechlewie. (Jaz) 

V 1  w 
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Obradowało Prezydium 
W K  ZSL w Koszalinie 
(Inf. wl.) Tematem ostatniego po 
siedzenia Prezydium WK ZSL 
w Koszalinie była ocena obec­
ne go stanu zasobności gleb w 
wapno, potrzeb w ty.m wzglę­
dzie oraz możliwości lokalnej 
produkcji nawozów wapniowych. 
Jest to niewątpliwie problem du 
żej wagi dla produkcji żywno­
ści, ponieważ w tej chwiili za­
ledwie ok. 5 proc. gleb w wo­
jewództwie wykazuje odczyn o-
bojętny lub zasadowy, natomiast 
cała reszta wymaga wapnowa­
nia. Ponad 60 proc. gleb wyka­
zuje pnzy tym . niedobór magne­
zu. Istniejące w woj. koszaliń­
skim trzy kopalnie wapna na­
wozowego — na terenie gmin 
Kalisz Pomorski. Malechowo i 
Szczecinek — nie są w stanie 

za** 
T y m o z a s e f l ^ i  ^ o r m a v  

sprostać nawet najpiime3 j0, 
potrzebom. Nie ma przy ty/L* 
kalnych możliwości wyd<^,( -
nia wapna nawozowego 
nego<w magnez. 
powstrzymać postępujące ^ g :  
szenie gleb użytkowanych v m 
koszalińskie rolnictwo. 
corocznie 148,5 tys. naw ^ 
wapniowych w czystym 5

 ap 
niku, w tym 68,3 tys. ton 
na magnezowego. .u}0 
Prezydium WK ZSL s f o ^  
wało wnioski zmierzające 
wiązania tego problemu 
zarówno uruchamiania da 
kopalni wapna nawozowe#0 ̂  
terenie województwa, jak 
odzownego zwiększenia 
nawozów wapniowych 
nątrz. (ja.p) 

f tmlek 

^ r a ż a r  
tech 

bardzie 

tó?' 
' z w i e r z  

i Pei  

J.oraz 
'^ciowe 
Mnich 
^ a l n e n  
% ho< 
roku, 

Demonstracje antyrasistowskie w 
Londyn, Paryż (PAP). Mimo wy 
danego przez rasistowskie wła­
dze RPA zakazu publicznych 
zgromadzeń, w wielu miastach 

[tego kraju doszło do nowych de 
monstracji ludności afrykańskiej 
przeciwko umacnianiu polityki 
apartheidu. Demonstracje te zo 
stały zorganizowane w związku 
z przypadającą 12 września siód 

zosu 

mą rocznicą śmierci 
„ruchu świadomości 
Steve'a Biko, który 
mordowany.. w . więzieniu 
policję. 

Do największych wystąpień 1 $ 
kanów doszło w r '  Soweto, ^ 
n y m  g e t c i e  p o d  J o h a n n e  
giem, 

Wokół propozycji usunięcia Izraela z ONZ 

ego dc 

P r o d i  

° d k ó w  
d o p r a w  

czar
ł
n}' 1 k .^yprac  

) S t a  , U n 

zał 

Teheran (PAP). Irańska agencja 
prasowa IRNA podała, że prze­
bywający z wizytą w Teheranie 
minister spraw zagranicznych 
Pakistanu Yacoob Khan oświad 
czył, iż popiera propozycję Ira 
nu w sprawie usunięcia Izraela 
z Organizacji Narodów Zjedno-

p 
czonych. Oświadczenie to 
złożył po drugiej rundzie 
mów z szefem dyplomacji 
skiej Ali Akbarem Welaja i 
Iran zabiega o poparci® a 
swej  propozycji usunięcia A 
la z organizacji międzyn3 

wych, w tym z ONZ. 
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Prezydent R. Reagan 
o konferencji sztokholmskiej 

Waszyngton (iPAlP). Stany Zjednoczone zamierzają nadal blokować, 
osiągnięcie postępu na konferencji w sprawie środków budowy za­
ufania i bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie. Wynika to z 
oświadczenia prezydenta Reagana złożonego w związku ze wzno­
wieniem prac t e j  konferencji w Sztokholmie. 

W swoim wystąpieniu szef Bia­
łego Domu nadail reklamuje 
przedstawione przez USA współ 
ne z innymi krajami NATO pro 
pozycje w sprawie wymiany in­
formacji oraz prowadzenia ob­
serwacji i kontroli, co ma na 
celu rozpoznanie struktury sił 
zibrojnych ZSRR i jego sojuszni­
ków. Jednocześnie prezydent go­
łosłownie twierdzi, iż propozycje 
Związku Radzieckiego mają rze­
komo „charakter retoryczny". 
Powszechnie wiadomo jednak, że 
propozycje Z&RiR przewidują ta­
kie wielkiej wagi posunięcia jak: 
zobowiązanie do nieużycia jako 
pierwsza strona broni jądrowej, 
oraz zawarcie porozumienia o 
niestosowaniu siły Zbrojnej i 

podtrzymaniu pokojowych stosun 
ików. 

Radzieckie inicjatywy zakładają 
także redukcję wydatków woj­
skowych, uwolnienie Europy od 
broni chemicznej, utworzenie 
stref bezatomowych w różnych 
rejonach kontynentu, ogranicze­
nie skali manewrów wojsko­
wych, wcześniejsze zawiadamia­
nie o zakrojonych na dużą r 'talę 
ćwiczeniach wojskowych oraz 
przemieszczeniach i przerzutach 
wojsk. Przyjęcie takich posu­
nięć rzeczywiście sprzyjałoby 
umocnieniu w Europie i na 
świecie zaufania i bezpieczeń­
stwa. które usiłuje naruszyć o-
becny rząd USA. 

Na sali i w kuluarach 
(dokończenie ze str. 1) 

tąd opinie pesymistyczne mogą jeszcze podczas 
trwania tej sesji ustąpić nastrojowi ostrożnego 
optymizmu. Źródłem tej  nadziei jest fakt, iż dla 
państw uczestniczących konferencja sztokholm­
ska pozostaje w tej  chwili jedynym kanałem 
dialogu Wschód—Zachód. 
Polska delegacja przystąpiła do III sesji w prze­
konaniu, iż można i trzeba zagwarantować na 
konferencji naprawdę równe traktowanie wszy­
stkich zgłoszonych dotąd propozycji, to jest do­

tyczących środków polityczno-wojskowych budo­
wy zaufania i środków wojskowo-technicznych. 
Poszukiwanie stosownej formuły będzie odby­
wać się we współpracy z grupą krajów neutral­
nych i niezaangażowanych. Równolegle delega­
cja nasza przyczyniać się będzie do konstruk­
tywnej dyskusji, zmierzającej do określenia, 
które ze złożonych propozycji mogłyby uzyskać 
jednomyślną aprobatę wszystkich państw uczest­
niczących w konferencji sztokholmskiej. 

Marek Bierut 

Zamordował 
co najmniej 175 o s ó b  

W a s z y n g t o n  (PAP).  Grasował * 
i wszerz  S t a n ó w  Zjednocz 
Kal i forni i .  Teksasie,  M a l L r r ,  
Luiz janie ,  A r k a n s a s i e  : ' u  o? 
Zamordował co n a j m n i e j  * ' e  
głównie młode kobiety,  kto  0 
p i e r w  gwałcił. Najmłodsza 
ra liczyła za ledwie  4 l a ta .  P t a '  
k t ó r y m  działał n a j c h ę t n i e j ,  
l i l o m i a ,  gdzie  dokonał w s % 
Jak s i ę  p o d e j r z e w a  S 5 S i « g  

podwójną karę d o ż y w o u t i e ^ j ^  «a t rudnk 
75 l a t  pozbawi 

t r zy  m o r d e r s t w a  w Teksasu  
r e  był sądzony  osobno. 

Sprostowanie 
23 sierpnia 1984 r. n a  <a;nrv0^/t>1' ̂ ° j u  pai 
su Pomorza"  ukazała się f fi h,ro.lnych 
c j a  pt. A k c j a  „Sektor",  w a ' e j  W y k <  

•i' r o z p  

fe 
Lekonomi 
S o  sobi-

1 W p r o v  
* » j ,  o 
'atach 

mencie te j  p u b l k o c j i  
ob. Henryko Ruszewskiego. '^0 
cielą boru rozrywkowego I 
ri i „ G e v o l i o "  v nastąpił  nie 
autora błąd. I n f o r m o w a l i » ^  
wiem na podstawie materio ^ 
kręgowego Inspektoratu , I M  fi 
szallnle, że w lokalu t y m  1

 j ę  

butelkę pepsi-coli pobiera $ 
zł, a z a  szklankę herbaty  p , j n i e d o i n  
Otóż pierwszo część i n f o r m o w a n e j .  W 

duje potwierdzenie, n a t o m i o * „  | so P G R  
k o  herbaty w borze „ G e v a "  ̂ j e d n <  
tu je  tylko 30 zł. Dane te * 4 ' -
sprostowania publikujemy , 
c i u  o pismo P I H  z 12.09' p(< 
(Podstawa prawno:  ort. 3 '  f 
prasowego).  $ j e ź d ź  

ttlil inrw 

insta 
naród 
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^Sromne 
Małania 

. pomoc 
>iązku 

^ r o z r a  
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W i c h a t k  

^ " 4 6  
Szczecińskie Biuro Progrt°\l iMwentr 
mui/nAt> Hrrsi/ii m nnSZt/^ -16 i. — widuje dzisiaj w naszy^^j 
nie zachmurzenie umiar*el Ydi 
Będzie nieco cieplej. TeWVJ 
ra od 10 stopni rano d° J 
ciągu dnia. Wiatry słabe, " 
nie. Na ogół bez opadó^-

;ydowai 
^ rzecz 
- Wasińsk 
°> m ó  
Niektóry 
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enum IW PZPR 
V Słupsku 

(dokończenie ze str. 1) 
Jf^ktywy na rozwój PGR — 
l ^ i a ł  sekretarz KW — zaak-
^Vać należy ich udział w 
i^cji  żywności. W latach 
^ 1982, kiedy na rynku żyw 

iłowym wystąpiły największe 
^enia, pegeery dostarczyły 
^ 60 proc. ogółu skupione-
^Ssa. Ich udział w dosta-4 mleka wynosi przeciętnie 

,f°c. 
Tałe osiągnięcia mają PGR 

^rażaniu postępu biologicz-
i teehniczno-organizacyjne-
powodzeniem wprowadza-
powszechnej produkcji no-

"ardziej wydajne odmiany 
5 wypróbowują nowoczesne 
Nogie w produkcji roślin-
' zwierzęcej. Stacje hodowli 

i pegeery dostarczają co 
, do Centrali Nasiennej ok. 
fs> ton zbóż siewnych oraz 
*s- ton sadzeniaków. Pań-

ośrodki hodowli zaro-
oraz pegeery posiadające 

^ciowe stada, przekazały 
^tnich latach rolnictwu in-

,, palnemu wiele tysięcy 
iti hodowlanych. Od lipca 
i»] ''oku, pegeery funkcjonują 
f formowanym systemie za-

jNa. W reformę — podkre 
J- Witosławski — PGR 
*zyły z marszu, przy ogrom 
Niedoborze środków finan 

^ i zadłużeniu sięgającym 
, zł, w warunkach kryzysu 

„V £arezego i politycznego, 
rc^izmy reformy wywołały 

& zmiany w strukturze 
v c j i  i wpłynęły na popra-
^Podarowania. Wzrósł areał 
'y zbóż i rzepaku, zwięk-

jtałi^ę, mimo spadku pogło­
s ó w ,  produkcja mleka, 
u trzody chlewnej i bydła 
^ g o  dostosowano do włas-

zasobów paszowych, 
k. produkcji towarowej i 
f i  racjonalne wykorzysta-
°dków produkcji spowodo-
toprawę wyników finan­

se , • W zakończonym 30 
vC|i C a roku gospodarczym pe-
• Wypracowały zysk w wy-

(tf ' 1,1 mld zł. Do trzech 
P v a  liczba przedsiębiorstw 

wy eh, co wskazuje, 
[I ' kierunek zmian syste-

tfU wspierany coraz lep-

IH 

go kontynuować, 
u- kryteria ekonomiczne 

że mechanizmy refor 
zawsze sprzyjają roz-

4 J bazy socjalno-bytowej. 
/ %ość wypracowania zys-

^suwa nieraz na plan dal-
^rzeby w tym względzie. 

fll ^ '  podkreślił sekretarz 
i® ^ rozwiązanie problemów 

jffl' ̂ bytowych powinno stać 
^tawowym zadaniem na 

d^ze lata, tym bardziej, że 
' l°nym 35-leciu były one 

f 0 j  Zaniedbywane. Pracowni-
a

 v *  nie zamykają się we 
> ph opłotkach. Są oni wi-

instancjach partyjnych, 
narodowych, organiza-

^Połecznych. Wykazali się 
^ politycznie i odpowie-

J j  Postawą w burzliwym 
• y A j 1980—8*1 roku. Liczący 
y i X  ' udział pracowników 
io"oi * wojewódzkiej organiza-
•re ! stanowią 14,8 proc. 
Lo ^ k ó w  i kandydatów. W 

Ziałają 33 komitety zakła 
D u ^ i i 2 4  oddziałowe organiza-
otó i ! ! y j n e -  Prawidłowo prze-
aza.n'| 0Wnież, rozwój związków 
e t C $  ^ych, skupiających 57 

: Utrudnionych. W zakła-
1 ™ organizacjach partyj-

^iązkaoh zawodowych i 
^ach pracowniczych 
jjgromne możliwości twór 

jp działania na rzecz dalsze 
° ju  państwowych gospo-

f dolnych. Trzeba je jak 
wykorzystać. 

V k 6  rozpoczęła się dysku-
L(it8 ^czątkował ją Czesław 

1 , i Nk,' dyrektor PGR w 
? v X mówił o trudnej sy-
^.łA^konomiczno-gospodarczej 

sobie zakładu w po-
wprowadzania reformy 

czej, o regresie społecz­
n i c a c h  1980—1982, pogłę-

ty -ii j niedoinwestowaniem ba-
rtfOU ^nej. W niektórych wio? 

'' I ^ PGR nie zbudowano 
o 1 ' 0 ^  n i  jednego mieszkania. 

o % pomocą Rady Robotni-
^iąricu zawodowego uda 

sili 

091 p,J^ryZy5 przezwyciężyć. O-
31 rozrachunkowy przy-

k^bjeździe zysk w wyso-
milionów zł. 

''tichałkiewicz, zastępca 
^ Banku Gospo-
'^Wnościowej w Słupsku 
,$ię krytycznie do ciąg-
l^n przepisów, do braku 
stymulujących właściwą 

^ rolną, zwłaszcza w sek 
J^łecznionym. „Jeśli chce 

V 6 'kwentnego realizowa-
— stwierdził — to 

jodowanie wzrosnąć pro 
^ rzecz rolnictwa". 

i?e, 
ló& 

4 
Ml do j r°lasiński, dyrektor PGR 
»<>. 2 di mówił o woływie mówił o wpływie 

Niektórych przepisów i 

zarządzeń na rentowność przed 
siębiorstw rolnych w p r z y s z ł y m  
roku • rozrachunkowy^  '«Mówił 
0 niewłaściwym — jego zdaniem 
— potraktowaniu gospodarstw 
funkcjonujących na glebach V 
1 VI klasy, którym zgodnie z no 
wymi przepisami klasę ich gleb 
będzie się określało ze średniej 
w gminie, na terenie której go­
spodarują. 
Mieczysław Kl im  ze Stacji Ho­
dowli Roślin w Rędzikowie mó­
wił, że /ia działalność jego za­
kładu niewłaściwie rzutuje brak 
samodzielności. Wnioskowano już 
wielokrotnie w te j  sprawie do 
ministerstwa, jednak na razie 
bezskutecznie. Tymczasem SHR 
w" Rędzikowie co roku musi od 
prowadzać do centrali około 30 
procent zysku. Wypracowane fun 
dusze przydałyby się załodze 
SHR, chociażby na poprawę ba 
zy mieszkaniowej. 
Józef Schab — przewodniczący 
Wojewódzkiej Federacji Związ­
ków Zawodowych Pracowników 
Rolnictwa mówił o pracy zwiąż 
kowej. Postulował dotowanie 
działalności kulturalnej i oświa 
towej, gdyż pegeery, znajdujące 
się wobec twardych praw refor­
my, nie znajdują funduszy na te 
cele. 
Czesław Sławski, dyrektor PGR 
w Sycewicach, charakteryzując 
sytuację inwestycyjną przedsię­
biorstw rolnych podkreślił, że 
w gospodarce rolnej muszą zajść 
dalsze przeobrażenia na rzecz o-
płacalności rolniczego trudu. 
Wiesław Kowalski  przewodniczą 
cy Rady Wojewódzkiej Związku 
Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych powiedział, iż w ostat 
nich latach sprawdza się rzeczy 
wiście idea jednego rolnictwa, że 
na co dzień zacieśnia się współ 
praca między sektorem uspołecz 
nionym i prywatnym. Chłopi ko 
rzystają przecież z ziarna kwali 
fikowanego, z kombajnów pege-
erowskich, z usług mechanizacyj 
nych i remontów, pegeery zaś 
hodują w kooperacji z chłopa­
mi bydło i trzodę chlewnę. 
Mariusz Roeder, dyrektor PGR 
Malczkowo, krytycznie odniósł 
się do wielkości i jakości DIO-
dukcji przemysłowej na rzecz 
rolnictwa. Przed laty — mówił 
— wynosiła ona około 4 procent, 
dzisiaj pewnie 5 procent, a na 
przykład w NRD osiąga 30 pro 
cent, i do tego powinniśmy dą­
żyć. 
Ignacy Kozowski, rolnik indywi­
dualny z Dąbrowy w gminie 
Przechlewo, mówił o współpru 
cy miejscowego pegeeru z rolni 
kami indywidualnymi. J e j  wy ni 
kiem jest na przykład wspólna 
budowa świetlicy i remizy stra 
żackiej. 
Hieronim Pleskot, dyrektor biu 
ra w Zrzeszeniu PGR, na bazie 
własnych doświadczeń mówił o 
historii gospodarki uspołecznio­

ne j  na Ziemi Słupskiej. Podkreś 
lił, że dzięki pegeerom udało się 
w pełni zagospodarować ziemie 
zachodnie i północne. 
Eugeniusz Szkop, lekar*  delegat 
na IX Zjazd PZPR, szczególną 
rolę w osiągnięciach dzisiejszej 
wsi przypisał zmianie stosunku 
do pracy i ziemi, przebudowie 
świadomości załóg PGR i wyni 
kającej  stąd dojrzałości do samo 
dzielnego gospodarowania. 
Włodzimierz Charzyński, I sekre 
tarz KMiG PZPR w Miastku 
stwierdził, iż pegeery stanowią 
o stabilizacji rynku żywnościo­
wego. Zajmują one w miastec­
kiej gminie aż 75 procent po­
wierzchna użytków rolnych i da 
ły w ubiegłym roku rozrachun­
kowym 1.118 ton żywca, ponad 
2 miliony 700 tysięcy litrów mle 
ka oraz 6 tysięcy ton zbóż. 
Janusz Latanowicz, dyrektor 
PGRyb. scharakteryzował roz­
wój gospodarki rybnej na tere­
nie województwa. Mówił o j e j  
przeobrażeniach. "Zwiększono ho 
dowlę pstrąga i trąci a w przy 
szłym roku z PGRyb. trafi na 
rynek dwa razy więcej karpia 
niż w roku ubiegłym. 
Na zakończenie dyskusji głos 
zabrał sekretarz KC PZPR Zbig 
niew Michałek. Z okazji jubi­
leuszu i dobrych wyników złożył 
gratulacje słupskim rolnikom z 
PGR i gospodarstw indywidual 
nych, a następnie wiele uwagi 
w swym wystąpieniu poświęcił 
zasadom reformy gospodarczej. 
— Trzeba się j e j  nieustannie u-
czyć — mówił m. in. — gdyż 
pokutują jeszcze nawyki z po­
przednich systemów ekonomie?, 
nych i wręcz przeszkadzają 
rozsądnym kierowaniu przedsię­
biorstwami i zakładami. Ekono­
micznie trzeba myśleć na każdym 
stanowisku pracy w pegerzc 
Komitet Wojewódzki przyjął u-
chwałę w sprawie zadań PGR. 
W sprawach organizacyjnych 
KW zatwierdził Klemensa Cieś­
laka na funkcję kierownika 
ROPP. w Sławnie. 

Jarosław Duchnowlcz 
Zbigniew Janiszewski 

Stanowisko związków zawodowych 
wobec założeń CPR na 1985 rok 
Jak już informowaliśmy, na ostatnim posiedzeniu kolegium 

przewodniczących ogólnokrajowych organizacji związkowych 
uzgodniono stanowisko w sprawie założeń Centralnego Planu 
Rocznego n a  1985 r. Jest ono wynikiem analizy opinii i uwag 
zgłaszanych w toku konsultacji założeń planu przez federacje 
i związki ogólnokrajowe. 

W generalnej ocenie (związ­
kowców założenia CPR mają 
charakter ,pasywny i ostrożny, 
a także brakuje  w nich ele 
mentów, które miałyby zapo 
ozątkować proce, niezbędnych 
zmian strukturalnych w go.spo 
darce. Związkowcy nie popie 
rcyą jednoznacznie żadnego z 
dwóch wariantów propcmcwa 
nych przez Kcmiisję Pilanowa 
nia, stwierdzają jedynie, że 
wariant I, .preferowany przez 
K-omiiiję, a pozwalający szyb­
ciej uzyskać rówociwagę ryn­
kową nie tma wlaściiwie alter 
naityiwy. Związkowcy zarzu­
cają autorom założeń, że nie 
wiadomo, w jaki sposób ma­
ją być osiągnięte isłu.szne cele 
społecane wymień ionie w tym 
dokumencie. Stąd wątpliwo­
ści, czy uda się te cele urze­
czywistnić. 
Szczególną -uwagę, z natury 
rzeczy, izwiracają związkowcy 
na zaisadniednia polityki Spo­
łecznej. Utrzymanie w (przy 
szłym reku poziomu płacy 
reaJnej wymaga, ich zdaniem, 
m. in. stałej, ekiresowej kon­
troli kosztów utrzymania, za­
pewnienia wzrostu płac sto­
sownie do wzrostu produkcji 

— W'5'zŷ Ukim grupom społecz 
nyim, a zarazem utrzymania 
mechanizmów gWaranituuących 
wzrc-st wynagrodzeń wraz ze 
zwiększeniem wydajności. Tu 
rodzą się dylematy. Zastrzeże 
nia związkowców budzi np. 
propozycja, zgodnie e którą 
wygospodarowanie środków na 
opłacanie pracowników tzw. 
strefy, niematerialnej miałoby 
ńa,stąpić kosztem zmniejsze­
nia stopnia opłacania wzrostu 
wydajności pracy. Propozycję 
tę podyktował, zdaniem zwiąż 
kowców, nadmierny i źle po 
jęty egalitaryzm. Nie wiado­
mo przy tym, w ja,ki sposób, 
bez zachęty do zwiększania 
wydajności, miałby, nastąpić 
wzrost produkcji na potazetoy 
rynku. Jest to tym bardziej 
istotne, że poprawa sytuacji 
rynkowej motywuje z kolei 
do wzrostu wydajności, oddzia 
ływuje na kształtowanie „pro 
efektywnościowy c h " postaw 
społecznych. 

Bardzo .trudnym zadaniem bę 
dzie ograniczenie podwyżek 
cen do 9 proc. Wymaga to, 
zdaniem związkowców, wpro­
wadzenia m. in. mechanizmów 
rzeczywiście wymuszających 

zmniejszenie kosztów wytwa­
rzania, a talkże poprawy efek­
tywności inwestowania i u kie 
runkowania inwestycji na pro 
dukcję rynkową lub d'la po­
trzeb zakładów „rynkowych". 
Sprawą ogromnej wagi jest 
pełne wykorzystanie poten­
cjału tvch zakładów, co u trud 
niają dziś nie tyle powody .su 
rowcowo-zacpaitreeniowe, i-le 
kadrcwe. Dlatego należy 
m. in. ponownie rozważyć 
zamierzenia dotyczące rozmie 
szczenią w 1985 r.  przyrostu 
zatrudnienia. 

W dobrze pojętym interesie 
społecznym nie leży jednak 
zamrażanie cen. Oznaczałoby 
to, że przy stałym wizr oście 
kosztów wytwarzania już w 
latach 1988—87 pojawiłaby się 
ponownie potrzeba dokonania 
drastycznych podwyżek, a 
więc powtórzenie błędu, które 
go mieliśmy unikać. Wąitpliwo 
ści budzą jednak propozycje 
podwyżek cen artykułów tzw. 
luksusowych. Stałyby się one 
nieosiągalne dla większości ro 
dżin pracowniczych, a spadek 
popytu uniemożliwiłby ściąg­
nięcie w ten sposób środków 
na dofinansowanie żywności, 
co proponują „założenia". 

Związkowcy postulują, by roz 
patrzyć możliwości odstąpie­
nia od reglamentacji niektó 
rych artykułów spożywczych, 
zwłaszcza zbożowych i masła 

oraz przeanalizować przy tym 
możliwe skutki społeczne róż­
nych wariantów takich de-
cyiz-ji. Założenia CPR nie 
stwarzają szansy na ograniczę 
nie w przyszłym roku regla­
mentacji, nie widać też takiej 
perspektywy na rek następny 
ze względu na słabą dyna­
mikę dostaw żywności, niewy­
starczający wzrost dostaw, 
środków produkcji dla rolnic 
twa i nie dość efektywne ich -
wykorzystanie. Jako nadmier­
nie optymistyczny oceniono 
zamieszczony w dokumencie 
Komisji Planowania obraz spo 
życia żywności w Polsce. 
Związkowcy żądają jedno­
znacznego stwierdzenia, że nie 
będzie on przesłanką do wpro 
wadzenia polityki racjonaliza­
cji  t j .  zmniejszenia spożycia. 
Przyszły rok powinien być, 
zdaniem związkowców, rokiem 
znacznego przyspieszenia bu­
downictwa mieszkaniowe­
go. Obok produkcji rynkowej 
i rolnictwa ten dział musi u-
zyskać priorytet w rozdziale 
środków i mocy inwestycyj­
nych. Trzeba też zmienić sy­
stem finansowania budownic­
twa, który powoduje, że pra­
wie nikt nie jest zaintereso­
wany obniżką jego kosztów. 
Związkowcy przestrzegają, że 
w 1985 r. zasadnicze trudno­
ści będą udziałem budżetu 
państwa i obywateli, natomiast 
stosunkowo lepsza będzie sy­
tuacja przedsiębiorstw, w tym 
słabych i nieefektywnych. 
Łatwość uzyskania dotacji i 
rozciągliwa kategoria kosztów 
uzasadnianych ułatwiają też 
przetrwanie wielu monopoli­
stom przemysłu. Te tendencje, 
przy nie zmienionej strukturze 
przemysłu, w ostatecznym ra 
chunku godzą w interesy spo 
łeczeństwa. (PAP) 

15—16 września wystawa zwierzą* hodowlanych w Kłosie 

Będą najlepsze zwierzęta z województwa 
Rozmowa z ANDRZEJEM ŻEBROWSKIM — komisarzem wystawy, 
dyrektorem Okręgowej Stacji Hodowli Zwierzqt w Koszalinie 

— W dniach 15 i 16 tego mieslą-
qa w bazie Okręgowego Przedsię­
biorstwa Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi w Kłosie odbywać się 
będzie Wojewódzka Wystawa Zwie 
rzqt Hodowlanych, pierwsza po kil  
ku lotach przerwy. 
— Tak, kiedyś wystawy odbywały 
się częściej, czasami wspólnie dla 
województw koszalińskiego i słup­
skiego. Ostatnio była pięć lat te­
mu. Hodowcy domagali się tego ty 
pu imprez. Sq one pożyteczne, 
przyczyniajq się do podnoszenia 
poziomu hodowli, a tym samym 
produkcji migsa, mleka, jaj, 3td. 
Bicrqc to pod uwagę władze poli­
tyczne i administracyjne zdecydo­
wały się zorganizować obecną wy 
stawę. Przygotowywana jest dla 
uczczenia 40-lecia Polski Ludowej, 
no i ma prezentować dorobek wo­
jewództwa. 
— Jaki jest program tej wystawy? 
— W sobotę, czyli  15 bm. komisje 
dckcnajq wyceny zwierzqt. Oficjal­
ne uroczyste otwarcie nastąpi w 
niedzielę (16 bm.) o godzinie 10. 
Potem odbędzie się prezentacja 
nagrodzonych zwier.zqt, wręczenie 
medali, dyplomów, wyróżnień, a po 
południu — zawody jeździeckie. 
— Jakie zwierzęta zaprezentowane 
zodonq w Kłosie? 
— Ze wszystkich sektorów rolnic­
twa — państwowego, spółdzielcze­

go i indywidualnego. Będzie tom 
120 sztuk bydła hodowlanego, w 
tym £3 krowy, o oprócz tego bydło 
rzeźne. Przemysł mięsny chce po­
kazać najkorzystniejsze krzyżowa­
nia towarowe naszych krów z byd­
łem mięsnym. Ekspozycjo koni obej  
mie 52 sztuki, z których większość, 
to kcnie zimnokrwiste, czyli cięż­
kie, natomiast trzody chlewnej — 
160 sztuk, w tym czystorasowe 
krzyżówkowe, a także hodowlane 
i reprodukcyjne. Wybraliśmy też 
220 owiec różnych ras i typów or 
raz 300 sztuk drobiu — kur, ka­
czek, gęsi, perliczek, a nawet pawi. 
Z e  zwienzqt futerkowych będq lisy, 
norxi, króliki, tchórzofretki i po raz 
pierwszy jenoty. 

— Kto wytypował i zakwalifikował 
ten inwentarz? 
— Sześć miesięcy temu zrobili to 
selekcjonerzy Okręgowej Stacji Ho 
dowli Zwierząt w Koszalinie, zgcd 
nie z krajowym regulaminem wy- • 
staw i pokazów. Zwierzęta spełnia 
jq  jego wymagania, to znaczy uzy 
skują odpowiednie wydajności, ma-
jq też świadectwo pochodzenia. O-
becnie wszystkie zostały jeszcze 
raz sprawdzone i wytypowane do 
wystawy. 
— Dlaętego to wszystko robiliście 
już pół roku temu? 
— Zwierzęta no wystawę trzeba 
odpowiednio przygotować, to zna­
czy zacieiić w określonym terminie 
jałówki, owce ostrzyc, przeprowa­
dzić staranną pielęgnację racic, wy 
czyścić je itd. 
— W jaki sposób przeprowadzona 
zostanie wycena zwlerzqt, to zna­
czy kto jq zrobi I za co będą przy 
znawane punkty? 
— Wydział  Rolnictwa, Gospodarki 
Żywnościowej i Leśnictwa U W  w 
Koszalinie powołał sześć komisji, 

osobno dła każdego gatunku zwie-
rzqt. W ich skład wchodzą fachow­
cy z poszczególnych branż, wielu 
jest spoza województwo. Wśród 
nich są naukowcy, a również pra­
cownicy Okręgowej Stacji Hodowli 
Zwierząt odpowiedzialni za poszczę 
gólne ekspozycje. Poza punktami 
za wydolność ocenione będą po­
krój oraz pielęgnacja. Sztuki, któ­
re zajmą pierwszą, drugą i trzecią 
lokatę otrzymają nagrody pienięż­
ne. 
— Czyli z każdego gatunku nagro­
dzone zostaną trzy najlepsze sztu­
ki? 
—»Nie. Zwierzęta otrzymują miej­
sca w zależności od ilości przyzna 
wanych punktów. Na przykład w 
bydJe hodowlanym pierwszą nagro 
dę uzyskują sztuki, które zdobędą 
19 i więcej punktów, drugie — 18 
i 17, a trzecie — 16 i 15. Wśród 
najlepszych sztuk wybiera się cham 
picna jałówek, krów i buhajów. 
— Do Kłosa przyjadą również zwie 
rzęto, które w tym roku zajęły wy 
sokle lokaty na wystawie w Olszty 
nie. One chyba mają największe 
szanse zdobycia I tutaj głównych 
nagród. 
— Zwierzęta wystawione w Olszty 
nie mogły w międzyczasie cho­
rować, schudnąć. Być może do tej  
pory pojawiły się n o  naszym tere­
nie jakieś nowe, lepsze sztuki. W 
tamtej wystawie nie brał udziału 
inwentarz z sektora indywidualne­
go. Trudno więc już dzisiaj wska­
zywać faworytów. Co prawda osiąg 
nięcia niektórych hodowców, jak 
no przykład Kombinatu Rolnego Re 
dto, POHZ Swierczyno i Mścice czy 
też takich rolnków jak Gierszew­
ski z Polanowa i Tarnowski z Poł­
czyna Zdroju pozwalają przypusz­
czać, że ich zwierzęta uzyskają 

czołowe lokaty. Nie można - j e d n a j  
nic wyrokować. 
— W programie wy f to wy , z e p w f e ,  
dziano cały szereg Imprez toworzy 
szących. Jakie to będę? 
— Różne przedsiębiorstwo i insty­
tucje współpracujące lub działają­
ce na rzecz hodowli urządzają 
swoje stoisko reklamowe. I tok 
Związek Hodowców Pszczół wspól­
nie ze Stacją Hodowli i Unasienio 
nią Zwierząt w Szczecinku przy 
gotowują stoisko ze sprzętem 
pszczelarskim oraz jako nowość — 
pokaz sztucznego unasienniania 
matek pszczelich. Będą też stoisko 
Spółdzielni Mleczarskiej w Koszo­
w e  z produktami mleczarskimi, 
sprzętem udojowym oraz środkami 
higieny mleko, osobno książek rol­
niczych i gastronomiczne. Zwiedza 
jący zobaczą pokazy strzyży owiec, 
pielęgnacji racic, wystawy sprzętu 
niezbędnego do produkcji pasz i 
obsługi produkcji zwierzęcej, popu­
laryzatorską WOPR w Grzmiącej 
oraz łowiecką. 
— Program jest bardzo bogaty I z 
pewnością duże będzie zaintereso­
wanie wystawą. Czy do Kłosa o-
bejrzeć zwierzęta może przyjechać 
każdy kto tyko ma no to ochotę? 
— Oczywiście, wszystkich zaintere­
sowanych serdecznie zapraszamy. 
W czasie trwania wystawy zwięk­
szono zostanie liczba autobusów 
kursujących n a  trasie Koszalin — 
Stanów. Bardzo byśmy chciełi, oby 
w pierwszym dniu przyjechało mło 
dzież ze szkół rolniczych oraz zo­
otechnicy z przedsiębiorstw rolnych, 
popatrzeć jak wycenia się zwierzę 
ta. 
— Dziękuję za rozmowę I do zoba­
czenia na wystawie. 

•oz ma wlała: 
I. Boguszewski 

Pismo wojewody 

Ograniczenia opałowe 
nie dotkną ludności 

(Inf. wł.) Fakt, iż w rezultacie chyba nie najrozsądniej rozplanowa­
nych remontów zakładów koksowniczych w sezonie grzewczym 1984 
—il935 wystąpią przejściowe niedobory koksu, spowodował sporo za­
mieszania. Zaniepokojeni są zwłaszcza właściciele domów jednoro­
dzinnych, którym w pierwszych doniesieniach prasowych na ten 
temat, opartych o informacje Okręgowego Inspektoratu Gospodar­
ki Energetycznej w Gdańsku, zaproponowano... przeróbki pieców 
c.o., w celu spalania w nich mieszanek koksowo-węglowych i in­
nych. ̂ Tymczasem — jak wiadomo — pieców stosowanych w niewiel­
kich kubaturowo domach na ogól „modernizować" się nie da. Po 
drugie — kto upoważnił ową instytucję do rozwiązywania proble­
mu drogą... narażania ludzi na dodatkowe, nie zawinione przez nich 
koszty? 

Nieporozumienia stąd wynikające powinno przeciąć pismo wojewo­
dy koszalińskiego, wystosowane m. in. do instytucji zajmujących się 

dystrybucją opałem, a także naczelników miast, gmin oraz miast i 
gmin. Stwierdza się w nim, że mimo poważnego obcięcia przydzia­
łów koksu dla woj. koszalińskiego na sezon grzewczy 1984/65 lud­
ność miejska i wiejska, zużywająca tego rodzaju opał na cele byto­
we. a także rolnicy potrzebujący koksu do celów produkcyjnych mo­
gą liczyć na pełne pokrycie zapotrzebowania na odpowiedni opał. Ta 
grupa odbiorców koksu została — obok zakładów służby zdrowia, 
opiekuńczo-wychowawczych oraz szkół i przedszkoli — ustawiona w 
pierwszej kolejności zaspokajania potrzeb opałowych, przy czym 
pierwszeństwo w korzystaniu z sukcesywnie napływających dostaw 
przysługuje osobom samotnym, niepełnosprawnym bądi w podeszłym 
wieku. Ograniczenia w sprzedaży koksu dotyczą m. in, odbiorców zu­
żywających ponad 10 ton tego opału rocznie. Zostali oni zobowiąza­
ni do stosowania dla celów ogrzewczych mieszanek koksowo-węglo-
wych, w których udział węgla powinien wynosić najmniej  30 proc. 
Warto przy te j  okazji wspomnieć, że zasada taka nie jest bynaj­
mniej nowością. Sęk w tym, że do te j  pory nie była rygorystycznie 
przestrzegana; 
Pewne ograniczenia, dotyczące przede wszystkim ilości jednorazowo 
zakapowanego koksu oraz ewentualnie konieczności stosowania mie­
szanek koksowo-węglowych, dotyczą ogrodników i hodowców drobiu. 
Wyłączone z dostaw tego opału zostają natomiast a % do odwołania 
niektóre grupy rzemieślników. 

Równocześnie wojewoda zobowiązał Oddział Handlu Opatem W%SR 
„Samopomoc Chłopska" do weryfikacji kart opałowych zarówno jed­
nostek uspołecznionjph, jak i ludności. Chodzi o wyłączenie z do­
staw koksu tych jego dotychczasowych odbiorców, którzy posiadają 
piece stalowe przystosowane do spadania węgla. 

<J»P> 
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W starych 
domach straszy... 
W .wielu starych domach strach mieszkać; przeciekają dachy, pęka­
j ą  ściany, stropy grożą zawaleniem. Sędziwe kamieniczki ozdoba nie­
jednego miasta, są utrapieniem władz miejskich i przyczyną udręki  
mieszkańców. Dało się to zauważyć szczególnie w ciągu ostatnich 
k i lku  lat, k iedy  b u d y n k i  te zaczęły się rozpadać, a jednocześnie po­
głębił s ię niedostatek wykonawców,  materiałów i pieniędzy do prze­
prowadzenia niezbędnych remontów. 

WWOJEWÓDZTWIE kosza-
lińskim jest jeszcze ponad 
5.600 takich s ta ruszków" .  

-Znajduje się w nich prawie trzy 
dzieści pięć tysięcy mieszkań. J e  
żeli przyjąć, że jedno mieszkanie 
zamieszkują cztery osoby, ozna­
cza to, że co trzeci mieszkaniec 
województwa mieszka w starym 
budownictwie (nie licząc miesz­
kańców w*si). Inaczej ta statysty 
k a  przedstawia się w Koszalinie 
czy Kołobrzegu, gdzie w miarę 
dobrze rozwinęło się spółdzielcze 
budownictwo mieszkaniowe, a 
inaczej w małych miastach. Tu­
t a j  sytuacja mieszkaniowa zapo­
wiada się gorzej — zakładając, 
że stagnacja w budownictwie 
mieszkaniowym potrwa tam jesz 
ęze jakiś  czas. Tym samym przy 

będzie również lat starym do­
mom. Już teraz wiek znacznej 
ich większości waha się od sześć 
dziesięciu do osiemdziesięciu lat. 
I chociażby z tego względu wy  
magają one troskliwej  opieki 
— odpowiedniej konserwacji o-
raz remontów profilaktycznych i 
gruntownych. A wiele z nich 
należałoby poddać także moder­
nizacji. Znajdujące się w tych 
domach mieszkania posiada za­
zwyczaj  niefunkcjonalna układ 
oraz nie mają  p e ł n e j  wyposażę 
nia technicznego. Brakuje  insta­
lacji wodociągowo-kanalizacyj­
nej, gazowej, nie mówiąc o cen 
tralnym ogrzewaniu. 
Dla ilustracji problemu, jak i  na­
rastał latami, można posłużyć 
s ię  przykładem Szczecinka, gdzie 

w starych domach mieszka pra­
wie połowa mieszkańców miasta. 
— Z 540 budynków, stanowią­
cych własność miasta, tylko dzie­
więć procent można zaliczyć do 
pierwszej  kategorii, co oznacza, 
że ich stan techniczny ocenia 
się jako dobry — mówi kierow­
niczka Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Urzę­
du Miejskiego Joanna Hrynie­
wicz. — Natomiast prawie 89 
procent zabudowań wymaga nie­
zbędnych napraw. Reszta kwa­
l i f iku je  się tylko do rozbiórki. 
Ta reszta, to jedenaście domów. 
Nie rozbiera się ich jednak, po­
nieważ b r a k u j e r  mieszkań. W, tym roku szczecineckie Przed 
siębiorstwo Gospodarki Komunał 
ne j  i Mieszkaniowej otrzymało 
40 milionów złotych, z tego na 
remonty kapitalne — 13 milio­
nów. Zaplanowano natomiast pra 
wie 50 milionów, w tym na na­
prawy kapitalne — prawie 19 mi 
lionów. Potrzeby są jeszcze więk 
sze. Wzięto jednak pod uwagę 
możliwości ich zaspokojenia. Te 
zaś nie zależą tylko od pienię­
dzy, ale również od zaopatrzenia 
materiałowego i od zatrudnienia. 
Gospodarka komunalna pozostaje 
kopciuszkiem. Ma wciąż te sa­
me kłopoty z uzyskaniem nie­
zbędnych materiałów. Zaś sto­
sunkowo niskie płace są przy­
czyną odchodzenia pracowników 
do innych, bardziej konkuren­
cyjnych przedsiębiorstw. 

— Odchodzą nawet pracownicy 
z długim stażem. Plan remontów 
za siedem miesięcy został prze­
kroczony. Niemniej nie zadowala 
nas to, bowiem nie zaspokoiliś­
my wszystkich potrzeb. Braku je  
ludzi i materiałów. Do plano­
wanego zatrudnienia potrzeba 
nam około dziesięciu osób — in­
f o r m u j e  dyrektor PGKiM Jan 
Kwiatkowski — a przydałoby 
się jeszcze dodatkowo co n a j ­
mniej czterdziestu pracowników. 
Jest  to oczywiście nasze poboż­
ne życzenie, bowiem nadziei na 
zat-udnienie takie j  liczby ludzi 
.iie ma prawie żadnej. 

Wracamy więc znowu do s p r a w  
pieniędzy. PGKiM mogłoby na­
prawić więcej dachów, wyre­
montować więcej mieszkań, gdy 
by miało więcej  pracowników. 
Nie ma ich, bo braku je  pienię­
dzy na podwyżki. Część robót zle 
ca w t e j  sytuacji  obcym wyko­
nawcom. Kosztuje to drożej, ale 
czy ma ono inne wyjście?  Czter-

naście budynków w mieście wy 
maga remontu kapitalnego. Re 
montuje się tylko cztery; jeden 
siłami PGKiM j trzy przez Ko 
munalne Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Specjalnego. Gdyby 
nawet wykonawca ten zwięk­
szył s w o j e  zadania, odciążając 
PGKiM, to- przecież nie zrobiłby 
tego za darmo. Powstaje błęd­
ne koło przy wciąż narastającym 
problemie ratowania starych do 
mów i poprawy standardu mie.sz 
kań. 

— Od przyszłego roku nakłady 
na remonty kapitalne w gospo­
darce komunalnej mają wzra­
stać rocznie o piętnaście procent 
— konkluduje Joanna Hrynie-

Zapowiada się więc poprawa. 
Ręce składają się do oklasków, 
lecz braw nie słychać, bo nie 
wiadomo, jakie będą prognozy 
zaopatrzeniowe i cenowe. Jedno 
jest pewne — czasu nie da się 
zatrzymać. Ten zaś jest nieubła­
gany dla starzejących się obiek­
tów. W województwie koszaliń­
skim w latach 1883—85 do remon 
tów kapitalnych i modernizacji 
zakwalifikowano prawie 250 bu­
dynków. Natomiast do rozbiórki 
— ponad 320. Tylko ze względu 
na małe tempo budownictwa 
mieszkaniowego plan rozbiórek 
nie będzie wykonany. Ale pod 
znakiem zapytania stoi również 
plan remontów. Oprócz niedostat 
ków materiałów, pieniędzy i lu­
dzi do pracy jego wykonaniu 
przeszkadza również brak izb za 
stępczych. Łatwo przewidzieć, j a  
ki będzie za kilka lat stan tych 
budynków, które już teraz wyma 
ga ją  gruntownych napraw. Nie 
trudno także zgadnąć, na któ­
r e j  liście znajdą się — do re­
montów czy likwidacji.  

W Szczecinku dużo uwagi poświę 
ca się naprawom bieżącym, 
zwłaszcza dachów. Ale do koń­
ca lipca wyremontowano  t zale­
dwie połowę uszkodzonych. Na 
pozostałe zabrakło papy oraz 
dekarzy do j e j  ułożenia. Można 
tylko pocieszyć się, że przynaj­
mniej w budynkach pod napra­
wionymi dachami nie będą miesz 
kańców straszyć zacieki na sufi  
tach i grzyby na ścianach. 

Mirosław Krom 

Fot. K. Ratajczyk 

W trtMltt  1 eiwartytfi  dniu XVIII  Festiwalu Planistyki Polskiej  
odbyły *1< po d w a  pólreeltale uczestników „Estrady Młodych", w 
Teatrze zaś wystąpi l i  pianiści znani i uznani — Włodzimierz Obi-
dowicz oraz w duecie A n n a  Maria Stańczyk 1 Tadeusz Chmielewski.  
0 wypowiedź  wartościującą występy  poprosiliśmy JERZEGO SU-
LIKOWSKIEGO — profesora Akademi i  Muzycznej w Gdańsku 
1 Bydgoszczy, pianistę, członka Rady Programowej  FPP. 

Obie reprezentantki młodzieży 
poniedziałkowego popisu — Te­
resa Czekaj i Joanna Wieczorek 
— są zdolnymi pianistkami. Nie 
stety,  Teresa Czekaj,  zważyw­
szy j e j  umiejętności i wrodzone 
fizyczne walory, miała bardzo 
nieudany, występ. Pokazała nie­
zwykle  trudny program. Moim 
zdaniem ,na całości zaważyła so 
nata Beethovena, która jest  u-
tworem niekorzystnym na roz­
poczęcie. Nie wystarczyły tuta> 
dobrze rozwinięta technika pian; 
stki, potrzebne było jeszcze do­
świadczenie. Pomyłki poczynione 
przez nią w pierwszym utworze 
prawdopodobnie wywołały zde­
nerwowanie, co źle odbiło sie 
także na III sonacie fis-moll i 
op. 23 Skriabina. 
Joanna Wieczorek również otrz; 
mała gruntowne wykształcenie. 
Jest  dobrą, muzykalną i subtel 
ną pianistką, jednak o dość o-
graniczonych środkach fizycz­
nych i w Polonezie fis-moll Cho 
pina miała wyraźne trudności. 
Brakowało j e j  naddatku, któr> 
pozwala grać ten utwór z peł­
ną swobodą. Nie potrafiła też w 
środkowej części wydobyć ped;; 
łami cech rytmicznych. Za to 
pod względem koncepcji, Polo­
nez w j e j  wykonaniu był bez za 
rzutu. W cyklu Ravela ,,Miroirs" 
naj lepiej  wypadły utwory lirycz 
ne — „Smutne ptaki"  i „Doliny 
dzwonów". Pozostałe przekracza 
f y  j e j  możliwości techniczne. Za 
grała mimo to z właściwą sobie 
muzykalnością. Należy do piani 
stek, które słucha się z przeko 
naniem, że będzie to wykonanie ' na poziomie. 

v Włodzimierz Obldowicz  — raz 
jeszcze potwierdził, z tym że 
bardziej błyskotliwie, renomę zna 
komitego wykonawcy muzyki J a  
na Sebastiana Bacha. Zresztą 
od początku, już przy Schuber­
cie jego recital cechowała duża 
dbałość choć Schubertowska so­
nata B-dyr wymaga  wielkiej  sztu 
ki  i lepszego, niż słupski Petroff 
brzmienia fortepianu. Te niedo 
godności, odbierające może peł­
ną satysfakcję,  pozwalają mimo 
wszystko przyrównać wykonanie 

W. Obidowicza do najlepszych 
wzorów, jakie znamy z płyt. Na 
tomiast umiejętności techniczne, 
którymi pianista włada przy Ba 
chiu, są absolutnie imponujące. 
Jednocześnie było to wykonanie 
bardzo głębokie pod względem 
artystycznym. 

Przedstawicielka najmłodszego 
pokolenia, prezentująca się w e  

wie, wykazał dużą dojrzałość. 
Posiada on również cenne walo­
ry artystyczne. Gra ciekawie, je  
go interpretacje mają  głębię i 
dysponuje bardzo pięknym dźwię 
kiem. Nie zawsze jednak potra­
f i  być odpowiedzialny za to, co 
mu wychodzi spod calców. Mo 
że zadowolić w związku z tym 
publiczność, lecz nie profesjonali 
stów. Sam jest świadomy swo­
ich kłopotów z dokładnością i 
wyrównaniem szczegółów. To nie 

nakże przedstawili bardzo inte­
resujący program łącznie z arcy 
dziełem muzyki światowej  so­
natą D-dur W. A. Mozarta. Je­
dynie na początku narzucili u-
tworowi zbyt szybkie tempo. Ale 
całość wypadła świetnie, jak  
zresztą też walc i tarantella 
Rachmaninowa oraz Rondo Cho 
pina. Z ciekawością wysłuchałem 
również, po raz pierwszy odtwa 
rżany na słupskiej estradzie, Kon 
cert patetyczny (nazwałbym ra-
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wtorek w „Estradzie Młodych", 
Mariola Cieniawa  jest bardzo 
zdolną i dobrze utorowaną pia­
nistką. Okazało się jednak, iż 
ma kłopoty w pokazywaniu prze 
ciwstawnych stylów. Już zazna­
czyło się to w. „L'lsle joyeuse" 
Debussyego. ale i w III sona­
cie fis-moll Skriabina. Trudno 
powiedzieć czy jest to wynik nie 
pełnego jeszcze ukształtowania 
techniki czy braku wyobraźni. 
M. in. „Wyspy radosne" brzmia­
ły raczej jak „wyspy sentymen­
talne".. Za to sonata C-dur była 
wykonana doskonale. Tak więc 
z zainteresowaniem będziemy 
śledzić postępy t e j  utalentowa­
n e j  pianistki. Przeciwnie Włodzi 
mierz Skonieczny, który zajął 
miejsce przy fortepianie po przer 

kwestia pamięci. Po prostu je­
go gra jest rozwichrzona; łamie 
on tempo, rytm. Szczególnie za 
brakło mu dyscypliny technicz­
ne j  w utworze Ravela. 

Parę wykonawców — A n n ę  Ma 
rię Stańczyk i Tadeusza Chmie­
lewskiego  występujących na fe­
stiwalu jako duet trudno due­
tem nazwać. Był to występ dwoj 
g a  pianistów, którzy z dużym . 
powodzeniem ujednolicili inter 
pretację. Natomiast zgrania pod 
względem precyzji, dopasowania 
dynamiki — nie było. Przyczy­
na t k w i  w różniących się forte­
pianach, ale też braku szans na 
częste wspólne próby. A. M. 
Stańczyk przebywa w Londynie, 
a T. Chmielewski w Lodzi. Jed-

czej ten utwór pompatycznym) 

Błędem — uważam — było wpro 
wadzenie na scenę osób do prze 
wracania kart. Wprowadzały nie 
pokój i utrudniały kontakt gra­
jącym. W dobrym zwyczaju ka 
meralnych zespołów jest  granie 
z pamięci, wręcz podświadome 
myślenie, co gwarantuje  dopiero 
jednakowe brzmienie. Ale  j ak  
na te okoliczności, w których 
przygotowywali się artyści, i bio 
rąc pod uwagę rzadkość dwufor 
tepianowych recitali — występ 
był wydarzeniem. 

Notowała: 
M. Mlrecka 

Trwa wolko o paragrafy 

A wędkarz 

zdezorientowany 
Dyrektor Państwowego Gospo­
darstwa Rybackiego w Koszali­
nie nadesłał list następującej  
treści: „Na podstawie art. 31 
ust. 1 i art. 32 ust. 1 pkt  1 usta 
w y  z dnia 26.1.1984 roku „Pra­
w o  prasowe", Państwowe Gospo­
darstwo Rybackie w Koszalinie 
wnosi  o sprostowanie jako nie 
p r a w d z i w e j  informacj i  pióra red. 
J. Narkowicza, zamieszczonej w 
Głosie Pomorza n r  191 z dnia 
11—12 sierpnia 1984 r. w artyku 
le pt. „Swobodny dostęp do je­
zior". Uzasadnienie. W artykule 
pod w y ż e j  cytowanym tytułem 
red. J. Narkowicz dowodzi, iż 
wędkarze m a j ą  swobodny dostęp 
do jezior. Można przyjąć, że  
stwierdzenie to jest prawdziwe,  
gdyż każdy obywate l  PRL m a  
takie prawo. Inaczej  m a  się spra 
w a  gdy  chodzi o zawłaszczanie 
ryb. W świetle obowiązujących 
przepisów, prawo do odłowu po­
siada ten, kto uzyskał niezbędne 
do tego uprawnienia. Takie u-
prawnlenia nabyło Państwowe 
Gospodarstwo Rybackie, uzysku­
jąc pozwolenie wodno-prawne na  
szczególne korzystanie z w ó d  do 
celów rybackich (decyzja Urzędu 
Wojewódzkiego, Wydział Ochro­
n y  Środowiska i Gospodarki Wod  
n e j  n r  OS IV-72110). Z art. .47 
ustawy z dnia  7 marca 1932 r. o 
rybołówstwie <Dz. U. n r  35 poz. 
357 z późniejszymi zmianami) 
jednocześnie wynika,  że: ,/Kto 
w y k o n y w a  sportowy połpw r y b  
na w ę d k ę  powinien posiadać 
przy sobie i okazywać n a  żąda­
nie powołanych do  tego osób 
kartę wędkarską z pozwoleniem 
uprawnionego do w y k o n y w a n i a  
rybołówstwa". Z przedstawio­
nych dokumentów wynika,  że 
każdy, kto zamierza wyławiać  ry  
b y  z jezior Państwowego Gospo­
darstwa Rybackiego musi  mieć 
na to jego pozwolenie. Poławia­
nie r y b  bez takiego pozwolenia 
traktowane jest i będzie jako 
nielegalny zabór mienia z właści 
w y m i  dla takiego postępowania 
konsekwencjami  (...)" 
Pismo Gospodarstwa Rybackiego 
nie jest sprostowaniem iw rozu­
mieniu Prawa prasowego, lecz 
wyjaśnieniem, a dokładniej — 
pr ze d'5'tawien iem i ńterpr et ac j i 
niektórych przepisów p r a w a .  W y  
jaśnienie zaś może być  kom en to 
wane przez redakcję. 
Wiadomość podana przeze mnie 
w publikacji  „Swobodny dostęp 
do jezior" jest  prawdziwa, za­
wiera omówienie orzeczenia Głów 
n e j  Komisji Arbitrażowej  z 18 
czerwca 1984 r. Nie zawierała 
najmniejszego błędu. 

Przypomnijmy, że chodzi o to. 
ozy na wodach państwowych, u-
żytkowangph przez państwowe go 
ł-oodairstiwa rybackie można węd 
kować n a  podstawie karty i węd­
karskiej,  bez dodatkowych po­
zwoleń i opłat na rzecz gospo­
darstw rybackich. Dyrektor Go 
spodarstwa Rybackiego twierdzi, 
że beiz takich pozwoleń wędko­
wać nie można. Tymczasem Głów 
na Komisja Arbitrażowa stiwier-

„Pozwolenie (wodnoprawne — 
dop. mój  JN) no korzystanie z 
wód do celów rybackich odno­
sić się może do wszystkich form 
prowadzenia gospodarki rybac­
kiej (tj. naturalnego odłowu, 
ihowu i hodoxoli), natomiast dla 
wyłączenia powszechnego korzy­
stania z wód powierzchniowych 
decydujące jest nie kryizrium 
praw podmiotowych ustalonych 
pozx*oleniem wodno-prawnym, 
lecz kryteria przedmiotowe tj. 
przeznaczenie określonych zbior­
ników do hodowli i chowu ryb, 
co powinno być stwierdzone rów­
nież pozwoleniem wodno-praw­
nym (...). Skoro w rozpoznawa­
nym sporze nie nastąpiło stronie 
pozwanej (Gospodarstwu w Ko­
szalinie — przyp. JN) przyzna­
nie przez uprawniony organ wła 
dzy administracyjnej prawa do 
szczególnego korzystania z wód, 
w tym do prowadzenia na okre-

• 
tlonych zbiornikach choU,"tiłoC%^ 
dowii (co skutkowałoby ti,v

 pf<i * X 
nie wobec łych zbiorników ^ 
ioo  powszechnego korzyć 
wód) uznać należało, że ^ g 
nych pozwanemu w zorzt ? 

dach istnieje z mocy PrdUl 
wszechność korzystania * ujd 
Strona pozwana nie djl/Sp

karzl *1 
szczególnym prawem do 
s t a n i a  z tuód ( t o y ł ą c z a j f l ^  

wszechność korzystania 
gła przenosić na inne 
praiu wiążących się z 
jc«ł korzystania z toód, # 
mt/zn umowa, mocą M<)re)Myc 
wiązała się wobec osyb >Li 
nych do udostępniania 
celach wędkarskich odpl 
była z mocy prawa 

v)6d 

Nviiq, oy8$fc Mówiąc prościej — i f-
matem moje j  publik acj .  
na Komisja  Arbitrażowa ^ 

mocy ustawy „Pra"**> p . 
(1974) istnieje pra^o -d.

 e*0 
wazechnego korzystania ĉ, *9' 
powszechnego u ż y t k o w a n y  K ry 0̂l 
b y ć  w y ł ą c z o n e  t e  w o d y ,  

i c h  u ż y t k o w n i k  u z y i *  
z?wolenie w o d n o - p r a w n e  

4kał P % 

wne: n j .  r> J g 
wadzenie chowu luib hodtfw i, M t L-niU'WU łUlu . Ki 
Umowa o opłatach doda** ^ ^ 
za wędkowanie na wodac _ f ^ 
śliwowych jest  e. mocy wk, 
ważna. Uzyskanie przez ^ ł, 
darstwo w Koszalinie po? :eji 
na rybackie użytkowanie - u 
a nie na chów i hodo^g,;, % | 
da je  mu prawa do w y # -
pow.sizechinego — a więc  ty v H 

karskiego — korzystania ̂ ^  
wód. Wędkarze z mocy y»! J*óc 
„Prawo wodne" mogą ̂ 4 ^ ^ ;  
z wód państwowych, bez % 
by uzyskiwania dodatikow)- ^ ty 
zwoleń. 

Z a t e m  • • w kwestiomcw; 
s 

teriale dziennikarskim 
prawdziwe wiadomości, 
w „^trawie wodnym" } 
ceeniu Głównej Komisji , 
żowej. 

Tak więc mamy dwie 
c j e  uiitaw — z 1932 i 1». , 0  

dotyczących wędikars»1 n 

krc 

Moh 
N u  

JX rzystania z wód, będący^ ^ ^ 
sinoicią państwa. Jedna  rf? fi 
tac j a  — Głównej Kom^J j s g y  
t razowej, ti/iuga — dyrek* ̂  
spodarstwa Rybackiego 
linie. 

R e d r k c j a  i d z i e n n i k  airz. R 0  

c z e n i e m  d w u  o d m i e n i n y c ^ i e  

p r e t a c j i  k o ń c z y  z a j m o w a " '  j ^ 

gospodarstwami r y b a c k ^  
czasu, gdy organ właści^; 
rozstnzygama sporow u»» , ;ayn Q  
cyjmych ustali obowiąaUJ^ % 
kłaiónię u s t a w  w t e j  s p r a n y  % ~ 
ni-ka z tego, że albo u»' J 
sprzeczne ze sobą (mało y |h . 
podobne, bowiem wraz  % ^ 1*« 1 
leniem „Prawa wodnego ,ji 
n o  w i e l e  przepisóiw s p r ^  

tą u s t a w ą ) ,  a l b o  j e d n a ^ ^  
toczonych w y ż e j  mterprel 
niewłaściwa. 

S>w 
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Ryihadkie 

Amator wędkowania na , 
państwowych w t e j  ch'W* i< 
d u j e  się w s k r a j n e j  de|^r 

oparciu o orzeczenie G i ó ^  < 
misj i  Arbitrażowej  zwain1

 a 
karzy od opłat na nzec^ 
iaojit/w rybaol 
C c ^ c d a r s t w n  
szalinie żąda cptai za 
nie na jeziorach, stan^ j l i . '  
własność państwa.  Jedna ^ 
g a  strona powołuje się a l  

,ustawy Sejmu. Czy t r z  i rk 
kać na rękoczyny, a j 
dziej tragiczne wypadki ,j 
dzie, na tle walki  r y b a c y  
wodowych i wędkarzy,  z e j  
laz/1 się organ, który  u °  -7%-nn 
nolitą i obowiązującą > W j c  
strony wykładnię  zasad J % • ' 
skiego korzystania z wód P ^ w ;  
wych? Czy w s,prawie 
cj i  ustaw (i praktyk $Qn>. 
nych z tych interpretacji) t 
winna zabrać głosu o d p 0  W .  9 
komisja Se jmu PRL?  r-~c 
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Zapisy na kursy 
zastosowań matematyki 
I informatyki 
i n s t y t u t y  Matematyczny i P o d s t a w  
I n f o r m a t y k i  P o l s k i e j  A k a d e m i i  N a u k  
o r a z  Wydział  Matematyki ,  I n f o r m a ­
t y k i  i Mechaniki  U n i w e r s y t e t u  W a r ­
s z a w s k i e g o  o r g a n i z u j ą  wspóln ie  w 
Pałacu K u l t u r y  1 Nauki  w W a r s z a ­
wie k u r s  zas tosowań m a t e m a t y k i  i 
n f o r m a t y k i .  

K u r s  rozpocznie s i ę  6 paźdz iern ika  
b r .  i t r w a ć  będzie przez p i e r w s z y  s e  
mes t r  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  r o k u  a k a d e ­
mickiego.  Poszczególne t e m a t y  oma-
— iane będą raz  w t y g o d n i u  l u b  raz 

na d w a  tygodnie .  K u r s y  I l i . C j  

czone dla inżynierów,  p r a ^ , i  
nauki ,  ekonomis tów,  intor" 1  7'Ws>-
p r a c o w n i k ó w  a d m i n i s t r a c j i  'cp i-Sij, 
osób  z a t r u d n i o n y c h  w > i n Li, .  9 °  

" g o s p o d a r k i  n a r o d o ^ J  j (  
p r a c y  z a w o d o w e j  * ty 

todv  matematyczne  i 'kojpO, V 
technikę  obl iczeniową.  C i*\ W . 
podnoszenie k w a l i f i k a c j i  .Wiec 
w y c h  o r a z  uzupełnianie i . S ł Q v J  
s iągnięciami  w i e d z y  w y n ^ f  
uczelni i n a b y t e j  w c z a s #  
w a n i a  z a w o d u .  
W s p r a w i e  u z y s k a n i a  
f o r m a c j i  ł z a p i s ó w  n a l e t y  *,y<j 
cłć d o  I n s t y t u t u  MateiM*,|m 
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